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B O J O W N I K 
W O S T A T N I M dniu ubiegłego roku 

zmarł w siedemdziesiątym trze-
cim roku swego życia śp. Franciszek 
S Z C Z E P A N I A K . 

Górnik i długoletni Prezes Polskiej 
Federacj i Syndykatu Wolnego Górni-
ków C.F.T.C. 

Ten ciężki a zaszczytny zawód, i ta 
piękna a tak trudna do piastowania 
funkcja , stanowiły istotną treść j ego 
pracowitego życia. Jeżeli dorzucimy 
do tego j ego przywiązanie do wiary 
o j ców, do m o w y i do tradycj i o j czy -
stej, głębokie umiłowanie rodziny i ży-
cia rodzinnego oraz wytrwałość , sa-
mozaparcie i go towość do poniesienia 
ofiar, gdy wierzył w słuszność spra-
wy , o którą walczył, to będziemy mieli 
doskonały obraz tego nieustraszonego 
bojownika o poprawę bytu i warunków 
pracy polskich górników we Francj i . 

WY T R W A Ł O Ś C I , samozaparcia i 
gotowośc i do of iar trzeba by ło 

wielkiej, szczególnie w okresie, kiedy 
powstawały pierwsze sekcje górnicze 
przy chrześci jańskich syndykatach 
CFTC. Młode pokolenie nie pamięta 
tych czasów. Tak, jak nie pamięta cza-
sów, w których nie było jeszcze płat-
nych urlopów, wywalczonych w cięż-
kiej walce, w ciężkim trudzie przez 
syndykaty robotnicze. Nie pamiętają 
więc tego, jak ciężko było doprowadzić 
do stworzenia w poszczególnych mie j -
scowościach sekcji polskich przy syn-
dykacie Wolnych Górników CFTC. 
Dowiadywal iśmy się jedynie z ust 
śp. Franciszka Szczepaniaka i j ego ró -
wieśników ,ile wycierpieli ze strony 
fanatyków CGT, g d y zwoływali zebra-

nia organizacyjne a potem w pracy ze 
strony sztygarów i ko legów pracy, 
wyzna jących odmienne zasady. Ze 
wzruszeniem a jednocześnie z dumą 
przypominał śp. Franciszek Szczepa-
niak formalne starcia z nasłanymi bo -
jówkami i w Lens na czwórce i w sze-

regu innych miejscowości , do których 
z kolei udawali się ci nieustraszeni 
szermierze chrześci jańskiego syndy-
kalizmu, aby nieść szeroko umiłowaną 
przez siebie ideę. 

^ I E Z M I E R N I E pięknym i cennym 
^ rysem charakteru śp. Franciszka 
Szczepaniaka by ło to, iż doskonale ro-
zumiał on potrzebę poświęcenia uza-
sadnionych nawet ambicj i osobistych 
na rzecz dobra ruchu, k tóry ukochał i 

do którego całym sercem przylgnął. 
Rozumiał on to, że ruch syndykalny 
tylko wtedy ma sens, jeżeli jest dyna-
miczny, jeżeli zdobędzie młode poko-
lenie, jeżeli nie będzie utrudniał mło-
dym sięgnięcia po funkcje , połączone 
z odpowiedzialnością. Powiem nawet, 
że jeżeli lubił wracać do odległych lat 
i przypominać dni swe j ciężkiej walki 
o prawo do życia dla chrześcijańskie-
g o ruchu syndykalnego, to dlatego, 
aby w dawnych wspomnieniach zna-
leźć argumenty, któreby potrafi ły 
przekonać o konieczności wytrwałe j 
pracy, o tym, że nie wolno się zrażać 
żadnymi przeszkodami, że dobra spra-
wa zwycięży ! 

D R Z E G L Ą D A M numery „Nasze j 
* P r a c y " ze sprawozdaniami z kon-
gresów Polskie j Federacj i Syndykatu 
Wolnego Górników CFTC. Jeszcze na 
f o togra f i z X V Kongresu, który od-
był się w Vaudricourt w roku 1959, 
widać Franciszka Szczepaniaka, Pre-
zesa Honorowego Federacj i , za stołem 
prezydialnym. Siedzimy obok siebie i 
często wymieniamy nasze uwagi na te-
mat poruszanych podczas obrad 
spraw. Nie widzieliśmy się już na X V I 
Kongresie, który odbył się w paździer-
niku 1961 roku w Lens. Już wówczas 
stan j ego zdrowia nie pozwalał mu na 
opuszczenie tego górniczego domu, w 
którym tak gościnnie pode jmował 
tych, którzy go odwiedzali, z którego 
wyruszał kiedyś do pracy, z którego 
wyruszał na zebrania syndykalne. By ł 
to chyba jedyny kongres Federacj i , w 
którym śp. Franciszek Szczepaniak nie 
wziął udziału. 

( Dokończenie na sir. 2-dej ) 
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(Dokończenie ze sir. 1-ej) 
I przypominam sobie, jak to w cza-

sie kongresów i zebrań zabierał on 
głos, broniąc zawsze z zapałem swego 
punktu widzenia. Dyskusje by ły nie-
raz gorące . Śp. Franciszek Szczepa-
niak brał w nich zawsze czynny udział. 
W ogniu dyskusji nie oszczędzał prze-
ciwników. Ale nie zachowywał urazy 
do tych, którzy innego aniżeli on bro-
nili punktu widzenia. Pierwszy wycią-
gał do nich rękę, dążył do dalszego 
wyświetlenia sprawy. I niejednokrot-

nie widziało się go , jak ściskał ser-
decznie tego, z k tórym przed kilku mi-
nutami zaciętą miał dyskusję. 

" " P Y C H kilka wspomnień poświęcam 
1 pamięci śp. Franciszka Szczepa-

niaka, Polaka, katolika, górnika, syn-
dykalisty. 

Jest to tylko skromny hołd w po-
równaniu z j ego istotnymi zasługami. 
Jest to też skromny wyraz m o j e j oso-
bistej wdzięczności za j ego dla mnie 
życzliwość i za praktyczną naukę 

chrześcijańskiego syndykalizmu, j a -
kiej zmarły był niewyczerpanym źró-
dłem. 

Niechaj ten zapał, którego przykła-
dem był śp. Franciszek Szczepaniak 
przejdzie na nowe pokolenie polskich 
syndykalistów. Niechaj powiększają 
się nieskończenie ich szeregi. Niecha j 
pogłębia się w nich duch prawdziwego 
poświęcenia i samozaparcia w stałym 
bojowaniu o poprawę bytu szerokich 
rzesz robotników. 

Leonard R U D O W S K I . 

Decazeville. Ta nazwa skromnej 
miejscowości , skromnej osady górni-
czej, stała się symbolem. Tak, jak swe-
g o czasu Mons i Borinage. Jak Fives-
Lille i Denain. Jak Renault. Są to sym-
bole walki o człowieka, o wysunięcie 
człowieka poprzed produkcję . Nie 
„przede wszystkim produkc ja " a 
„przede wszystkim człowiek" ! 

Zarówno na lamach naszego pisma 
jak i w całej naszej akcj i szkolenia 
syndykalnego podkreślamy znaczenia 
zagadnień ekonomicznych. Podkreśla-
my, że z w y m o g a m i natury gospodar-
cze j musi się l iczyć nie ty lko ekono-
mista, nie ty lko każdy minister f inan-
sów, nie tylko każdy polityk i mąż sta-
nu, ale musi się z nimi stale i w pierw-
szym rzędzie l iczyć syndykalista, dzia-
łacz syndykalny, przywódca syndykal-
ny. Bo syndykat w swe j działalności, 
w swych zainteresowaniach jest opar-
t y całą krawędzią a nie j ednym tylko 
punktem, — o proces gospodarczy , o 
życie gospodarcze, o trud dnia codzien-
nego, k tóry ma zaspokoić potrzeby ma-
terialne człowieka. 

* . . * 

Wielka różnica polega jednak na 
tym, że jeżeli wielu ekonomistów, wie-
lu pol ityków, wielu mężów stanu i 
większość ogromna patronów jest zda-
nia, iż interes materialny, potrzeby ży-
cia gospodarczego , interes produkcj i 
m a wyłącznie regulować całość nasze-
g o życia gospodarczego , pol itycznego, 
społecznego, państwowego , to my , 
zgodnie z chrześci jańskimi zasadami 
społecznymi podkreślamy, że cała ta 
działalność ma na celu zaspokojenie 
potrzeb człowieka. Jeżeli tak, to nie 
wolno dla j e j uro jonego dobra poświę-
cać człowieka. Nie wolno poświęcać 
jednego człowieka dla napełnienia kie-
szeni innego człowieka. Nie wo lno po-
święcać bytu robotnika i j ego rodzi-
ny dla interesu kapitału, dla interesu 
patrona, i to nawet wtedy, g d y tym 
patronem jest skarb państwa, 

ift jg» # 
Rozumiemy dobrze, że nie można 

C z ł o w i e k 
produkować w nieskończoność, gdy ta 
produkcja w danym warsztacie przy-
nosi stałe straty. Ale wówczas, gdy 
gdzieś za zielonym biurkiem zapadnie 
decyzja zamknięcia jakiegoś wielkiego 
warsztatu pracy , - t o domagamy się, 

aby oczy tych wszystkich, którzy ma-
ją tę decyzję zastosować w życiu, o -
bróci ły się w tym momencie przede 
wszystkim na problem człowieka. 

Na pierwszym miejscu — żywy 
człowiek i j ego rodzina ! 

Szanowna Redakcjo ! 
W związku z zagadnieniami, poru-

szonymi w artykule wstępnym „Rok 
piąty" styczniowego numeru „Naszej 
Pracy", chciałbym dorzucić kilka 
uwag. 

I tak: 
Całkowicie zgadsfam się ze stanowi-

skiem Redakcji, iż nie można dzielić 
pracowników polskich na jakieś tam 
kategorie. Podziałów między nami jest 
sporo i bez tego, i należałoby raczej 
dążyć do ich likwidowania. Poza tym 
liczba pracowników ze statutem u-
chodźcy maleje z każdym rokiem i bę-
dzie malała w dalszym ciągu — na za-
silenie tej kategorii „nowymi siłami" 
na szczęście się nie zanosi. Podobnie 
zresztą ma się rzecz z osobami, zacho-
wującymi obywatelstwo polskie. Co-
raz więcej natomiast będzie pracow-
ników - Polaków, posiadających oby-
watelstwo kraju zamieszkania. Jeżeli 
zaś tych ludzi nie zdołamy utrzymać 
w związku organizacyjnym z polskimi 
sekcjami przy syndykatach krajowych, 
to w niedługim czasie dałą naszą dzia-
łalność będzie trzeba „zawiesić na koł-
ku", bądź ograniczyć do rozdawnictwa 
orderów za byłe zasługi. 

Sprawie utworzenia „Kroniki Nie-
miec" jestem jak najbardziej przychyl-
ny. Czym nas będzie więcej — tym 
lepiej. Uważam też, że w tej sprawie 
Należałoby skontaktować się z najstar-
szą i najruchliwszą organizacją na 
tamtym terenie — Związkiem Polaków 
w Niemczech. O ile wiem, w ramach 
tej organizacji istniały kiedyś syndy-
katy robotnicze. 

Bezpośrednio z tym łączy się spra-

wa przyszłego układu pisma. Według 
mnie — trudno w dalszym ciągu ogra-
niczać lub znosić działy ogólne. Naj-
lepszym wyjściem byłoby chyba „ściś-
nięcie" kronik krajowych przez dru-
kowanie ich mniejszą czcionką. 

Jeżeli chodzi o rozproivadzenie „Na-
szej Pracy" w terenie, uważam, że 
należałoby aż do skutku suszyć głowę 
władz syndykatów krajowychaby 
zsyndykowani Polacy — oczywiście ci, 
którzy sobie tego życzą — otrzymywali 
polskie pismo w ramach składki mie-
sięcznej. Składka ta — chodzi mi o 
Francję — jest dość duża i w ramach 
jej jest przewidziany rozdział prasy 
syndykalnej. Dlaczego więc pracownik 
polski, chcący czytać „Naszą Pracę", 
ma ponosić w związku z tym dodatko-
we koszty f Dla Redakcji również ta-
kie załatwienie sprawy byłoby wygod-
niejsze. 

Wreszcie — jeszcze jedna rzecz. U-
ważam, iż w związku z wielkimi zmia-
nami zachodzącymi na rynku pracy, 
Należałoby w „Naszej Pracy" poświę-
cić trochę miejsca na dział orientacji 
zawodowej. Np. w każdym numerze 
zaznajomić krótko czytelników z jed-
nym zawodem, rokującym widoki na 
przyszłość. Dział taki powinien zain-
teresować zarówno młodych, jak i ro-
dziców, nie wiedzących często o róż-
nych możliwościach dania dziecku w 
rękę odpowiedniego zawodu. 

Kończąc ten — być może przydługi 
— list, życzę „Naszej Pracy" dalszego 
pomyślnego rozwoju. 

Janusz Koczorowski 
Roubaix, 12 stycznia 1962. 
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Jeszcze o studium europejskim w Lille 
W poprzednim numerze „Naszej 

Pracy" umieściliśmy artykuł pod tytu-
łem „Studium Europejskie w Lille". 

Jest to rodzaj sprawozdania z tego 
studium, które odbyło się w dniach 16 
i 17 grudnia 1961 roku. Ale sprawoz-
danie to potraktowaliśmy w sposób 
specjalny. Nie daliśmy kroniki te j se-
sji, to znaczy nie przedstawiliśmy 
chronologicznego je j przebiegu, nie po-
dawaliśmy, kto i jakiego dnia miał re-
ferat. Zebraliśmy natomiast te zagad-
nienia, które były rozstrząsane pod-
czas te j sesji, a które tyczyły się ści-
śle jakby zaprezentowania te j Wspól-
noty na odcinkach, które interesują 
syndykalistów. Ale nie na tym koniec. 
Pokusiliśmy się o więcej. 

Nasze sprawy 
I tak na tle tego wielkiego wysiłku 

ku jedności europejskiej chcieliśmy 
zobaczyć, jaką my wszyscy, którzy 
znaleźliśmy się w tych krajach Wspól-
noty dlatego że sami opuściliśmy na-
sze kraje, znajdujące się po tamtej 
stronie żelaznej kurtyny, czy dlatego, 
że jeszcze na długo przed wojną nasi 
rodzice wywędrowali bądź to z krajów 
rodzimych bądź opuścili kopalnie We-
stfalii, jaką my wszyscy mamy tutaj 
pozycję, co znaczymy, czy mamy rów-
ne prawa z obywatelami kraju nasze-
go obecnego zamieszkania, czy mamy 
jakieś żale ? 

T o zagadnienie zostało przedstawio-
ne przez prezesa F.I.T.C.R.E., Leonar-
da Rudowskiego. 

Coraz bliższe kontakty pracowni-
ków cudzoziemskich różnych narodo-
wości, zamieszkujących obecnie różne 
kraje europejskie, pozwala właśnie 
doskonale na zorientowanie się, iż w 
poszczególnych krajach Wspólnoty 
inaczej podchodzi się do problemu tych 
pracowników. Można z całą stanow-
czością stwierdzić, że ci pracownicy są 
ustosunkowani pozytywnie do integra-
cji europejskiej. Widzą w tym proce-
sie ułatwienie do zrealizowania ich dą-
żenia do uzyskania takich samych 
praw jakie mają obywatele krajów, w 
których obecnie zamieszkują. 

Dla samej Wspólnoty ci pracownicy 
są cennym elementem nie tylko z 
punktu widzenia gospodarczego, ale i 
dlatego, że są „europejczykami" w peł-
nym tego słowa znaczeniu, gdyż ich 
stosunek do Wspólnoty nie jest uza-
leżniony od tego, czy na naczelnych 
stanowiskach europejskich znajdzie 
się obywatel tego czy innego z sześciu 
państw Wspólnoty. Nie wchodzi tu w 
grę ich ambicja, narodowa, jak to ma 
miejsce np. w ustosunkowaniu się oby-
wateli tych krajów. 

Zarówno więc interes gospodarczy 
jak i polityczny Wspólnoty wymaga 
tego, aby cała ta wielka rzesza pra-
cowników czuła to, iż rodząca się Eu-
ropa wcieli ich wkrótce do tego nowe-
go organizmu na takich samych pra-
wach, jak i obywateli państw człon-
kowskich. 

To zagadnienie zostało na odcinku 
uchodźców uzupełnione referatem i 
praktycznymi propozycjami przedsta-
wiciela węgierskich syndykalistów z 
Belgii, Totłosy. Propozycja złożenia 
odpowiedniego wniosku do władz 
Wspólnoty zostanie wkrótce bliżej o -
pracowana przez Biuro FITCRE i 
przedstawiona w Brukseli. 

Zachód i Wschód 
Tak aktualny problem rywalizacji 

dwóch światów, który z naszego cia-
snego europejskiego podwórka lubimy 
określać problemem rywalizacji mię-
dzy Zachodem a Wschodem, był przed-
stawiony przez dwóch referentów. 

Reprezentant Centrali C.I.S.C. w 
Paryżu, G. Varagne, przedstawił wy-
siłek świata wolnego w zakresie od-
rodzenia życia gospodarczego krajów 
europejskich, począwszy od planu 
Marshall'a. 

Sekretarz generalny F.I.T.C.R.E., 
Ivan Popovitch, dał obraz wyzysku 
świata pracy w krajach, znajdujących 
się pod władzą rządów, zależnych od 
komunistycznej Rosji. Tam nawet ro-
dzime organizacje, noszące nazwę syn-
dykatów robotniczych, wprzęgnięte są 
w rydwan wielkiej machiny partyjnej, 
wyzyskującej robotnika, tutaj nawet 
cudzoziemcy mogą poprzez zorganizo-
wany ruch syndykalny walczyć o zmia-
nę praw na swoją korzyść. 

Zagadnienia światowe 

Wspólnota Europejska nie jest ce-
lem samym w sobie. Syndykaliści, a 
w szczególności syndykaliści chrześci-
jańscy, muszą te problemy widzieć w 
pewnej perspektywie światowej. Przy-
czynił się do tego znakomicie referat 
Augusta Vanistendael'a, sekretarza 
generalnego naszej chrześcijańskiej 
międzynarodówki syndykalnej C.I.S.C. 

Zwykle wysuwa się dwie podstawo-
we przyczyny światowego wrzenia, 
którego jesteśmy świadkami. Pierw-
sza z nich — polityczna : rywalizacja 
państw względnie bloków państw. Dru-
gą przyczyną ma być rozbudzenie się 
świadomości odrębności narodowej w 
krajach, które dotychczas były kolo-
niami. 

Jeżeli jednak bliżej przyjrzymy się 
wszelkim zatargom międzynarodowym 

i ruchom niepodległościowym, to bę-
dziemy mogli stwierdzić, iż wszędzie 
tam, gdzie te konflikty przybierają 
ostrą formę, gdzie przybierają duże 
rozmiary i gdzie stają się niejedno-
krotnie groźne dla pokoju światowego 
tam, u źródeł samych znajdziemy 
krańcową niesprawiedliwość społeczną, 
wyzysk szerokich warstw przez nie-
licznych uprzywilejowanych. 

Brak sprawiedliwości społecznej, od-
czuwamy nawet u nas, gdzie kraje są 
zamożne i gdzie warstwa robotnicza 
potrafiła wywalczyć dla siebie cały 
szereg zdobyczy socjalnych. Ale w 
krajach słabo rozwiniętych gospodar-
czo ta niesprawiedliwość społeczna do-
prowadza do tego, że obok ludzi o o -
gromnych fortunach całe warstwy lu-
dzi pracy żyją stale w skrajnej nędzy. 

Według ostatnich obliczeń, w kra-
jach uprzemysłowionych, ży jących na 
wysokim stosunkowo poziomie, żyje 
500 milionów ludzi. Roczny dochód w 
tych krajach jest taki, że przeciętnie 
wypada na osobę po 400 dolarów, czyli 
dawnych 200 tysięcy franków. 

Na resztę ludności, to jest mniej 
więcej na 2 i pół miliarda ludzi cały 
dochód wynosi tylko połowę tego, co 
stanowi dochód ludności w krajach 
zamożnych. Zatem przeciętny dochód 
w tych krajach, ży jących na niskim 
poziemie, wynosi rocznie na osobę za-
ledwie 40 dolarów, czyli 20 tys. daw-
nych franków. 

Te cy fry mówią same za siebie. Po-
winny one przemówić przede wszyst-
kim do wszystkich syndykalistów a w 
szczególności do przywódców i działa-
czy syndykalnych. Powinny one jed-
nak przemówić również do wszystkich 
pracowników krajów uprzemysłowio-
nych, którzy pomimo braków nasze-
go ustroju społecznego, pomimo ko-
nieczności stałej walki o uznanie swych 
praw, znajdują się w o wiele lepszym 
położeniu aniżeli nasi bracia robotnicy 
krajów słabo gospodarczo rozwinię-
tych. 

Chrześcijański ruch syndykalny ma 
wielką rolę do odegrania. Oczy robot-
ników tych dalekich krajów są zwró-
cone w jego stronę. Bowiem jest to 
ruch, który na pierwsze miejsce wysu-
wa człowieka. Człowieka takiego, jaki 
jest w swym kraju rodzimym. Bez na-
ginania go do f o r m i zwyczajów, przy-
jętych przez kraje uprzemysłowione. 
Człowieka, którego ocenia według je-
g o wartości moralnej a nie według je-
go przydatności do procesu produkcyj-
nego. Człowieka, stworzonego na obraz 
i podobieństwo Boże. 



R O m « K A IR A M C J I 
Reglementacja pracy młodocianych 

Kiedy przejrzymy karty historii wal-
ki pracowników o swe prawa i o po-
lepszenie bytu, to czasami dowiemy 
się o takich faktach, w które teraz nie 
chce się nam poprostu wierzyć. 

Do tych faktów, (które nie przynoszą 
żadnej chluby wiekowi dziewiętnaste-
mu, było zatrudnianie w przemyśle 
małych dzieci. Po wielu latach rozro-
stu tego przemysłu na skutek zastoso-
wania maszyny parowej, wydane zo-
stało w roku 1841 prawo, które brało 
w obronę robotnika, regulowało cały 
szereg spraw, ukróciło wiele nadużyć. 

Ale jak musiało być źle przed wy-
walczeniem tego prawa, najlepiej 
świadczy fakt, iż nie zdobyło się ono 
na zakazanie pracy dzieci, a jedynie o -
graniczyło czas trwania te j pracy. I 
tak, w odniesieniu do pracy dzieci od 
8 do 12 lat prawo to wprowadziło 
przepis, iż nie wolno tych dzieci za-
trudniać dłużej aniżeli 8 godzin dzien-
nie. 

Z tego wynika, iż takie małe dzie-
ci mogły być wówczas jeszcze zatrud-
nione przez 48 godzin tygodniowo. 
Czyli że przed wydaniem tego prawa 
dzieci takie były zatrudniane dłużej. • . * 

Szczęśliwie, daleko już jesteśmy od 
tych czasów. 

Obecnie zatrudnienie robotników 
młodocianych zostało uregulowane w 
sposób, który wprawdzie nie jest je-
szcze zadawalający, ale niewątpliwie 
bierze dość mocno w opiekę młode po-
kolenie. 

Oto kilka najważniejszych przepi-
sów, regulujących t o zagadnienie : 

1. Pierwsze ograniczenie odnosi się 
do wieku, w jakim dziecko może za-
cząć pracę. Otóż zasadą jest, iż dopie-
ro wtedy dziecko może być przyjęte 
do pracy, kiedy zostanie regularnie u-
wolnione od obowiązku szkolnego. 

Od te j chwili, aż do ukończenia 18 
roku życia zalicza się tych pracowni-
ków do kategorii młodocianych. Po 
francusku mówimy, że jest to katego-
ria „ jeune ouvrier". W skrócie, na biu-
letynie płacy oznaczone to jest dwo-
ma literami : j.o. 

2. Drugie ograniczenie odnosi się do 
ilości pracy dziennej. Nie może ona w 
żadnym wypadku przekraczać dziesię-
ciu godzin. Ten przepis ma szczególne 
znaczenie w tych wypadkach, kiedy 
wobec niższej tary fy płac pracowni-
ków młodocianych patron chciałby po-
sługiwać się takimi pracownikami, aby 
obniżyć sobie koszty własne produk-
cji. Wiemy również, że w ekipach, któ-
rych zadaniem jest naprawianie np. 
maszyn, elektryczności, pomp, pieców 
i innych urządzeń fabrycznych, służą-
cych utrzymaniu w biegu fabryki, za-

trzymuje się często pracowników po 
normalnych godzinach pracy, gdy ta-
kie naprawy są pilne. Nie wolno wte-
dy zatrzymać po upływie 10 godzin 
pracy żadnego z pracowników młodo-
cianych. 

Trzeba jeszcze dodać, iż każdy dzień 
pracy tych pracowników młodocianych 
musi być przerwany przynajmniej raz 
i to na okres nie krótszy, aniżeli go-
dzinę. Nie ma więc mowy o tym, aby 
pracownikowi młodocianemu wyzna-
czyć tylko pół godziny na szybkie spo-
życie posiłku. 

3. Trzecim ograniczeniem jest kate-

goryczny zakaz pracy młodocianych 
robotników w nocy. 

Co t o znaczy ? Jakie godziny są wy-
łączone. 

Za pracę nocną uważa się pracę w 
godzinach od godziny 10 wieczorem 
do godziny piątej rano. 

4. Czwartym ograniczeniem jest za-
kaz pracy robotników młodocianych 
w niedzielę i święta. Nie chodzi już w 
danym wypadku o kwestię wyższego 
wynagrodzenia. Nawet przy wyższym 
wynagrodzeniu nie wolno używać pra-
cowników młodocianych do pracy w 

(Dokończenie na str. 5-ej) 

Rodzinne domy wakacyjne 
Z doświadczenia wiemy, że jeżeli 

ktoś chce wyjechać na wakacje, to 
musi o tym pomyśleć bardzo wcześnie, 
o wiele miesięcy przed terminem wy-
jazdu. Szczególniej, jeżeli się rozpo-
rządza skromnymi środkami. 

Dlatego już teraz podajemy jeden 
ze sposobów, mało dotychczas znany, 
a mianowicie spędzenie tych wakacji 
w rodzinnych domach wakacyjnych. 
Zwykle domy takie decydują w lutym 
lub w marcu o tym, kogo mogą przy-
jąć na wakacje. Dlatego nie należy 
zwlekać ze zgłoszeniem. 

Takie- rodzinne domy wakacyjne są 
prowadzone przez stowarzyszenia spo-
łeczne, których celem nie jest wcale 
zysk, a umożliwienie rodzinom pra-
cowniczym wyjechanie na wakacje bez 
potrzeby prowadzenia własnej kuchni. 
Stowarzyszenia, uznane przez Mini-
sterstwo Zdrowia i Populacji, są zwol-
nione od podatków. Często ponadto 
korzystają z subwencji z różnych źró-
deł, głównie z Ubezpieczalni Społecz-

nych. Dlatego cena pensjonatu wraz z 
mieszkaniem w takim domu rodzin-
nym jest o wiele niższa, aniżeli nawet 
w niedrogich pensjonatach prywat-
nych i w hotelach. Można śmiało po-
wiedzieć, że za takie same warunki 
mieszkaniowe i żywnościowe w pensjo-
nacie prywatnym płaci się dwa razy 
tyle, co w takich domach. 

Domy takie są porozrzucane po ca-
łej Francji. Stowarzyszenia, prowa-
dzące takie domy ,są zgrupowane w 
trzech dużych federacjach, do których 
można się zwrócić osobiście lub listem 
po informacje. Oto adresy tych Fede-
racji. 

Fédération Nationale des Maisons 
Familiales de Vacances Populaires, 15, 
rue de Chabrol, Paris 10-e. 

Fédération Française du Tourisme 
Populaire — 155, Bld Haussmann, Pa-
ris 8-e. 

Fédération des Maisons de Vacances 
Familiales — 28, Place Saint-Georges, 
Paris 9-e. 

Karty pracy 
Otrzymujemy listy, z których wy-

nika, że osoby, przybywające z Polski, 
które zgłosiły się o statut uchodźcy, 
mają prezkonanie, że w krajach wol-
nych wszystko wolno. Myślą też, że 
mogą przyjąć pracę, jaką tyiko będą 
chciały. 

Tymczasem tak nie jest. Francja 
jest krajem, w którym zatrudnienie 
osób, które nie są obywatelami fran-
cuskimi, podlega ograniczeniom. U-
chodźcy w przeciągu pierwszych trzech 
lat pobytu podlegają takim samym 
przepisom w tym względzie, jak inni 
cudzoziemcy. Dopiero po trzech latach 
mogą otrzymać kartę pracy na czas 
nieograniczony i wszystkie zawody 
t.zw. „salariés". 

Jeżeli zatem ktoś otrzymał np. kar-
tę tymczasową, t. zw. po francusku 
„carte temporaire", to może wykony-
wać pracę jedynie w zawodzie, wyraź-
nie wskazanym przez tę kartę, w okre-
sie, zakreślonym w niej i we wskaza-
nych tam departamentach. 

Przed upływem terminu trzyletnie-
g o praktycznie nie można uzyskać 
żadnej zmiany. Trzebaby mieć popar-
cie wyłątkowo wpływowej osobistości 
albo orzeczenie oficjalnego lekarza o 
konieczności zmiany zawodu, aby się 
o taką zmianę pokusić. Ale nawet 
takie orzeczenie nie uprawnia do na-
tychmiastowej zmiany zajęcia. Trzeba 
otrzymać odpowiednie upoważnienie 
„Of f i ce de Main d 'oeuvre". 



Czytaliśmy w gazetach, że został o-
pracowany na okres najbliższych czte-
rech lat plan modernizacji i wyekwi-
powania. Jest to już czwarty z kolei 
plan gospodarczy, wypracowany przez 
specjalną instytucję, która nazywa się 
Komisariatem Planu, po francusku 
„Commisariat au Plan". 

Co to jest ? 
Co to jest ten komisariat i co to jest 

ten plan gospodarczy, plan moderniza-
cji i wyekwipowania ? 

Sama nazwa tej instytucji może od 
rozu zmylić każdego, kto nie zadał so-
bie trudu, aby poszukać dokumentacji 
i dość szczegółowo te j dokumentacji 
nie przestudiował. 

Na pierwszy bowiem rzut oka moż-
naby ocenić, że z pewnością będzie tu 
chodziło o jakąś rządową instytucję, 
która ma zrobić pian całej gospodarki 
narodowej i która ma władzę wyko-
nywania tego planu, wydawania pole-
ceń i kierowania całą gospodarką na-
rodową. 

Słyszeliśmy tyle o pięcio-latkach w 
Rosji sowieckiej i w krajach za żela-
zną kurtyną, że nic dziwnego, iż upo-
dabniamy do tego i Komisariat Planu. 

Ale to nie jest wcale to samo. 
Komisariat Planu ma opracować 

pewien plan gospodarczy. Ale nie ma 
władzy narzucenia tego planu ani in-
stytucjom rządowym, ani też przedsię-
biorstwom prywatnym. 

Tym niemniej ma on bardzo ważną 
rolę przygotowania dia rządu planu go-
spodarczego. 

Jak się do tego bierze ? 
Komisariat ma swych stałych pra-

cowników, którzy zbierają materiał ze 
wszystkich odcinków życia gospodar-

( Dokończenie ze str. 4-ej) 

święta i niedzielę. Jedyny wyjątek mo-
gą stanowić te przedsiębiorstwa, któ-
re nie przerywają normalnej pracy na-
wet w niedziele i święta. 

5. Wreszcie piątym ograniczeniem 
jest to, iż pracownicy młodociani mu-
szą mieć wypoczynek nocny przynaj-
mniej przez 11 kolejnych godzin. Nie 
można zatem żądać, aby pracownik 
młodociany, który skończył swą pracę 
o godzinie 10 wieczorem stawił się do 
pracy na drugi dzień o godzinie siód-
mej. 

Widzimy więc, że przepisy, choć nie 
doskonałe, ale dają daleko idącą o-
chronę młodocianym pracownikom. 

Plan gospodarczy 
czego kraju, i wyciągają z tych da-
nych wnioski. Starają się przede wszy-
stkim ustalić, w jakim kierunku orien-
tuje się cała gospodarka narodowa. 
Po tym wstępnym rozejrzeniu się po-
starają się z kolei ustalić, czy ten kie-
runek jest korzystny dla kraju czy nie. 
Jeżeli korzystny, to postarają się o 
wskazanie środków, które pozwolą na 
jak najlepsze realizacje w ramach do-
tychczasowych. Jeżeli dojdą do wnio-
sku, że nie będzie to korzystne, to po-
starają się wskazać, jakie powinny na-
stąpić zmiany w dotychczasowej dzia-
łalności gospodarczej. I znowu muszą 
zastanowić się nad środkami, jakich 
należy użyć, aby doprowadzić do tych 

B.D.I.C 

zmian. 

Udział przedstawicieli społeczeństwa 
Wyniki swej pracy przedstawiają 

oni na komisjach, w których skład 
wchodzą nie tylko przedstawiciele rzą-
dowi, ale również przedstawiciele życia 
gospodarczego, przedstawiciele świata 
pracy i przedstawiciele konsumentów. 

Po licznych naradach Komisariat 
opracowuje plan gospodarczy i prze-
kazuje ten plan rządowi. 

Środki oddziaływania 
Skoro, jak to powiedzieliśmy wyżej, 

Komisariat Planu nie ma władzy, któ-
raby pozwalała mu narzucić ten plan i 
pilnować jego wykonania, to łatwo mo-
że paść pytanie : do czego ten plan mo-
że wogóle służyć ? Czy nie jest to tylko 
jakaś instytucja, w której można dać 
zatrudnienie osobom, z którymi nieraz 
nie wiadomo, co zrobić, a mają oni ta-
kie poparcie, że trzeba im coś dać ? 

Otóż zwróćmy uwagę na to, co było 
wyżej powiedziane, a mianowicie na 
to, że Komisariat wskazuje, jakie na-
leży zastosować środki, któreby ułat-
wiły zrealizowanie planu. 

Jeżeli Komisariat Planu dojdzie do 
wniosku, że np. w ciągu najbliższych 
lat czterech należałoby zwiększyć za-
soby energii elektrycznej, to od razu 
również wskazuje, z jakiego źródła. 
Gdy dojdzie do wniosku, iż ma to być 
energia elektryczna dostarczana przez 
zapory wodne, to poda jednocześnie 
koszt nowych instalacji oraz wskaże, 
czy należałoby te wydatki sfinansować 
z funduszów rządowych, czy też z po-
życzki wewnętrznej, względnie zagra-
nicznej, czy też można liczyć na to, że 
kapitał prywatny zainteresuje się ty-
mi inwestycjami. 

Podobnie jest i na innych odcinkach. 
Z tego wynika, że Plan ma od razu 

proponować, gdzie znaleźć kredyty i 
jak je rozdzielić. 

Prawidłowa realizacja Planu musi 
przytem przewidywać i kontrolę nad 
tym, w jaki sposób przyznane kredyty 
zostaną w przyszłości zużyte. 

W ten sposób z tych kredytów będą 
mogły korzystać tylko te przedsiębior-
stwa, które zastosują się do wskazań 
Planu. 

Oddziaływanie pośrednie 
Są jeszcze inne środki wpływania na 

to, aby przemysł, rolnictwo i inne od-
cinki życia gospodarczego, przyczynia-
ły się do realizowania Planu. 

Jednym z takich środków jest od-
powiednia polityka podatkowa. 

Plan może przewidywać cały szereg 
ulg podatkowych dla niektórych gałę-
zi produkcji, na których rozwoju bę-
dzie państwu zależało. 

Innym środkiem oddziaływania jest 
odpowiednia polityka celna. 

Gdy trzeba doprowadzić do powsta-
nia jakiejś gałęzi produkcji to wów-
czas przez pewien czas ochrania się 
zdolność konkurencyjną danej gałęzi 
przez podwyższenie taryfy celnej. Je-
żeli zaś dla nowopowstającego przemy-
słu potrzebne są surowce, które można 
znaleźć tylko zagranicą, to wówczas, 
wprost przeciwnie, udziela się ulg cel-
nych, co pozdala na nabycie tych pro-
duktów po tańszej cenie. 

Te wszystkie wskazania muszą być 
właśnie opracowane przez Plan. 

Koordynacja polityki 

Dotychczas zwykle tak bywało, że 
ministerstwa, zajmujące się zagadnie-
niami życia gospodarczego, zajmowały 
się każde swym odcinkiem, zazdrośnie 
strzegąc tego, by inne ministerstwa nie 
mieszały się w te sprawy. 

Minister rolnictwa miał swoją poli-
tykę. Minister komunikacji swoją. Mi-
nister przemysłu również swoją. Gdy 
powstawały konflikty, zwracali się do 
Pierwszego Ministra o arbitraż. 

Otóż Plan ma objąć całość zagadnień 
gospodarczych kraju. Chodzi o stwo-
rzenie jednej polityki gospodarczej. C o 
więcej, trzeba pamiętać tam i o innych 
zagadnieniach, z którymi wiąże się wy-
siłek gospodarczy czy finansowy. Oś-
wiata nie jest odcinkiem gospodar-
czym. Ale wydatki na budowę szkół 
wymagają pieniędzy. I trzeba przewi-
dzieć i zaplanować te wydatki o wiele 
lat przed oddaniem szkół do użytku. 

Cały więc wysiłek kraju musi być 
skoordynowany, aby mógł doprowa-
dzić do zaspokojenia wszystkich po-
trzeb ludności. 
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Syndykalizm, polityka, punkt widzenia Kościoła 
Stosownie do ogólnie przyjętego 

ustawodawstwa, celem syndykatu 
jest : reprezentacja pracowników, o-
brona ich interesów zawodowych, or-
ganizacja zawodu, oraz uświadamianie 
i szkolenie robotników dla łatwiejsze-
go osiągnięcia tychże celów. 

Celem zaś działalności politycznej 
jest umiejętne kierowanie państwem, 
dla zrealizowania dobra wszystkich o-
bywateli jako całości, czyli t. zw. do-
bra ogólnego. W akcji te j w państwie 
demokratycznym biorą udział wszyscy 
obywatele poprzez partie polityczne i 
poprzez udział w wolnych wyborach. 
W tym celu państwo ma też prawo i 
obowiązek informowania i kształcenia 
swoich obywateli. 

Kompetencje właściwe syndykatom 
i kompetencje właściwe państwu 

Z tych założeń wynika, że do wyłą-
cznej kompetencji syndykatu należy 
akcja reprezentacji i obrony praw ro-
botnika — oczywiście w ramach do-
bra ogólnego — oraz organizacja za-
wodu. Natomiast do kompetencji pań-
stwa, jako strażnika i promotora do-
bra ogólnego, należą takie czynności 
jak : polityka zagraniczna, obrona 
państwa, zapewnienie obywatelom 
sprawiedliwości, administracja ogólna, 
itd. Jednym słowem syndykat formu-
je człowieka jako pracownika, a pań-
stwo formuje g o jako obywatela. 

Teren na którym działalność 
syndykatu i państwa się spotykają 

Są jednak działalności syndykalne, 
które muszą interesować państwo — 
politykę — jak i są przejawy polityki 
państwowej, które nie mogą być obo-
jętne syndykatom. I tak np. polityika 
monetarna państwa nie może być obo-
jętna syndykatom, bo od niej zależy 
kwestia kredytów, inwestycji, bezrobo-
cia, wartości pieniądza a więc i dobro-
bytu robotnika. 

Podobnie, kwestia budżetu państwo-
wego, który decyduje o t. zw. redy-

strybucji dochodu narodowego : pen-
sje starości, ubezpieczenia społeczne, 
rodzinne, itp. 

Nawet handel z zagranicą nie może 
być obojętny syndykatom, bo on w 
znacznym stopniu wpływa na sytuację 
gospodarczą wewnątrz kraju. A co do-
piero mówić o wypracowaniu planu go-
spodarczego ; o zagadnieniach t. zw. 
odcinka przemysłu upaństwowionego ; 
o uchwalaniu przez parlament ustawo-
dawstwa społecznego i wreszcie o obro-
nie, w razie potrzeby, podstawowych 
swobód demokratycznych, itd. 

Podobnie, działalność syndykalna w 
niektórych wypadkach musi również 
interesować państwo. Organizacja za-
wodu, spokój na odcinku społecznym, 
warunki pracy, hygieny, harmonijny 
rozwój produkcji, itp., stanowią inte-
gralną część dobra ogólnego i jako ta-
kie muszą one interesować nie tylko 
syndykat, ale i władze polityczne czyli 
państwowe. 

Akcja polityczna i akcja syndyikalna 
często się zazębia 

Z przytoczonych powyżej kilku przy-
kładów jasno widzimy, jak bardzo czę-
sto akcja polityczna zazębia się z ak-
cją syndykalną. W praktyce czasami 
może nawet być trudno powiedzieć do-
kąd sięga akcja syndykalna a gdzie 
się już zaczyna polityka ; albo na od-
wrót gdzie akcja polityczna wkracza 
już w dziedzinę właściwą syndykatom. 
Poza tym, jeżeli weźmiemy pod uwa-
gę, że państwo nie lubi się dzielić kom-
petencjami z innym zgrupowaniem i 
że z drugiej strony silne zgrupowania 
mają często ambicję wywierania wpły-
wów politycznych (próba sił między 
syndykatami a rządem ; presje jakie 
kapitał wywiera na rząd) , to dopie-
ro widzimy jak bardzo to zagadnienie 
jest skomplikowane a jednak trzeba 
nam mieć w te j sprawie nasz osobisty 
pogląd. Nie łatwo nam go sobie wyro-
bić ; wskazania Kościoła może nam u-
łatwią znaleźć w te j dziedzinie wła-
ściwą drogę. 

Wskazania Kościoła 

Kościół, zgodnie z prawem natural-
nym, rozróżnia : 

Życie prywatne, w którym rozwija 
się człowiek i rodzina, realizując w nim 
swe cele osobiste. 

Życie publiczne, w którym uczestni-
czą jednostki, rodziny i ugrupowania o 
charakterze prywatnym i publicznym 
dla wspólnego realizowania dobra o -
gólnego. To jest państwo. 

Ugrupowania pośrednie : takie jak 
wolne stowarzyszenia, syndykaty, in-
stytucje prawa publicznego, prywat-
nego, zorganizowane zawody, itp. Na-
leży przede wszystkim uszanować 
kompetencje właściwe każdej z tych 
grup. W tych zaś wypadkach gdzie te 
kompetencje się zazębiają, to państwo, 
jako z natury rzeczy instytucja najpo-
tężniejsza, nie powinno swoim prze-
możnym wpływem miażdżyć jednostki 
ani ugrupowań pośrednich, ale w ra-
mach dobra ogólnego stwarzać dobrą 
atmosferę celem ich pomyślnego roz-
woju. Papież Pius X I I w encyklice 
„Quadragesimo A n n o " w ten sposób 
określa rolę państwa w stosunku do 
zgrupowań niższego rzędu : „diriger 
(en sens d'orienter), surveiller, stimu-
ler et contenir... non pas de les détruire 
ni de les absorber". 

Państwo nie powinno wywierać pre-
sji na syndykaty, ani syndykaty nie 
powinny wywierać presji na państwo. 
Tenże sam Papież w liście do chrześci-
jańskiego ruchu robotniczego w Belgii 
pisze : „Pokusa nadużywania siły or-
ganizacyjnej jest równie niebezpieczna 
jak pokusa nadużywania siły kapita-
łu". 

Między syndykatem a państwem nie 
powinno więc być rywalizacji, ale po-
szanowanie właściwych im kompeten-
cji, wzajemne informowanie się i 
współpraca. 

Państwo nie może stać się wszyst-
kiem, ale i syndykaty nie mogą być 
ponad państwem. 



Rozrywki 
Jak często słyszymy tę uwagę star-

szych : „Dzieciom jest dobrze, bawią 
się tylko, nie myślą o kłopotach ży-
ciowych — dobrze jest być dzieckiem". 

Zastanówmy się chwilę nad tym po-
wiedzeniem, rozejrzyjmy się w życiu 
naszych dzieci, a przekonamy się, że 
nie ma tak bardzo czego zazdrościć, że 
nasze dzieci nie mają tak nadzwyczaj-
nego życia jak nam się zdaje, że zabaw 
w nim jest bardzo mało, że nasze dzie-

są tak do poziomu dzieci, by mogły sta-
nowić dla nich prawdziwą rozrywkę. 
Zresztą pozwalając dzieciom iść do ki-
na, lub zabraniając im iść na jakiś 
film, działamy według naszej oceny, 
nie przejmując się zupełnie reakcją 
dzieci. Jeśli film, według nas jest 
„przyzwoity" to jest dobry dla dzieci. 
W bardzo wielu wypadkach dzieci nie 
odnoszą żadnego wrażenia z „przy-
zwoitego" filmu, ani w dodatnim, ani 

ci, w gruncie rzeczy mają życie cięższe 
niż my, gdy byliśmy w tym wieku. 

Prawda — nie mają specjalnych kło-
potów materialnych. Prawda — nie 
wiele myślą o przyszłości i groźba nie-
pokojów politycznych nie przeszkadza 
im spać. Ale to jest przywilejem dzie-
ci na całym świecie i w każdym okre-
sie czasu. Kłopoty tego rodzaju są 
„przywilejem" rodziców. 

Jakże przedstawia się życie naszych 
dzieci ? Jakie rozrywki mają ? Ile czasu 
mogą na nie poświęcić ? 

Rozglądnąwszy się dokładnie w ży-
ciu dzieci musimy sobie ze smutkiem 
powiedzieć, że nasze pociechy nie mają 
prawdziwych rozrywek. B o „rozryw-
ka" to jest czas w którym można robić 
co się chce. Dzieci nasze zajęte są w 
szkole do wieczora. Wieczorem, po po-
wrocie, pracują nad zadaniami. W do-
datku w wielu wypadkach dzieci prze-
bywają w niedostatecznych warun-
kach mieszkaniowych, nie mają pod-
wórka, parku bliskiego, czy jakiejś łą-
ki. Pozostaje ulica, o której już pisa-
liśmy i której w żadnym wypadku nie 
można uważać za miejsce rozrywek. 

Dzieci mają wakacje. Ale w tym cza-
sie rodzice starają się zorganizować 
czas dzieci, by jak najmniej pozosta-
wić im okazji na „robienie - na - c o -
mają ochotę" . Za rozrywkę dla dzie-
ci uważa się kino. Tymczasem rzadko 
kiedy programy f i lmowe dostosowane 

w ujemnym kierunku. I najczęściej 
przebywanie w kinie działa ujemnie na 
nerwy dziecka. 

Staramy się dostarczyć rozrywkę 
naszym dzieciom dając im do ręki dzie-
cinne czasopisma i książki. Czy zadali-
śmy sobie ten trud, by je przejrzeć ? 
Nie — to zdaje się nam zbyteczne. 
Przecież tam jest napisane, że t o dla 
dzieci. Jakże błądzimy nieraz... Nie tyl-
ko że nie dostarczymy dzieciom roz-
rywki, ale psujemy ich smak, ich po-
gląd na życie, niejednokrotnie ich pod-
stawy moralne, dając im do ręki pisma 
pełne karykaturalnych rydunków i opi-
sów niezdrowych wyczynów. Nie dziw-
m y się rozbitym szybom i podartym 
ubraniom naszych pociech. T o są re-
zultaty rozrywek w postaci niekontro-
lowanej „lektury dla dzieci". 

Istnieją wprawdzie patronaże, istnie-
je organizacja harcerska, istnieje 
Krucjata. Dobrze pojęte i kierowane, 
dostarczają naszym dzieciom zdrowej 
rozrywki. Ale czy dzieci mają na to 
czas ? Te, które są jeszcze w powszech-
nej szkole — tak. Ale te ze średnich 
szkół ? 

Niestety od 11 roku życia dzieci za-
czynają chorować na niedomaganie, 
które dawniej zatruwało życie tylko 
dorosłym. Nasze dzieci nie mają czasu 
na rozrywki. 

H, K. 

Przeczytajcie to 
swoim dzieciom... 

Jak jest w Polsce 
Opowiadał mi mój tatuś 
Gdym go o to pytał, 
Że tam w Polsce poza morzem 
Słońce wcześniej świta... 

Że tam kwiaty błyszczą w zbożu, 
Lśni się rosa rankiem, 
Że dzień pracy się zaczyna 
Razem ze skowronkiem... 

Opowiadał mi mój tatuś, 
Że Polska jest krajem 
Pełnym lasów Zacienionych 
I srebrnych ruczai. 

A nad tymi ruczajami 
Żyli od wiek wieków 
Pradziadowie moich dziadów 
Pod cieniami smreków. 

Tam królowie wiedli boje 
Z Niemcami i Rusią, 
I żył Bolko, Mieszko, Leszek, 
I Jurand z Danusią... 

Gdy tak tatuś mi to mówi, 
Serce we mnie rośnie, 
Że nie jestem biednym dzieckiem, 
A tu jestem gościem. 

Bo naprawdę, skarby moje 
Kryją Śląsk i morze, 
A Wieliczka soli strawę, 
Wołyń daje zboże... 

Wilno świeci Ostrą Bramą, 
Częstochowa cudem, 
A Warszawa bohaterstwem 
I pracą i trudem. 

Na Podolu wino rośnie, 
W Lubelszczyźnie cukier, 
A w Poznańskim, mocny Boże, 
Praca idzie z hukiem. 

Tak, nie jestem biednym dzieckiem 
Mam skarby ogromne, 
Dzieje jasne, królów dzielnych, 
Czyny wiekopomne... 

Patrzę zatem śmiało w oczy 
Ludziom tego kraju, 
I wciąż myślę, że czas przyjdzie, 
Że wrócę z wyraju. 

Wierzę mocno, że dzień idzie 
Dzień wielkiego święta, 
Że Ojczyzna witać będzie 
Ze świata orlęta... 

Wierzę święcie, że nikt wówczas 
Wstydu jej nie zrobi. 
Ale pracą, ale chęcią 
Obraz jej ozdobi. 

E. L. Hołdanowicz. 
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Górnik polski w Holandii 

Już od pewnego czasu zwraca się do 
mnie redaktor miesięcznika „Nasza 
Praca" , abym napisał coś o polskich 
górnikach w Holandii. Naturalnie, po-
mysł świetny i na czasie. Lecz mnie nie 
za bardzo ciągnęło do pióra. Dopiero 
pobyt m ó j na kursie syndykalnym w 
Belgii, tudzież ostatni artykuł wice-
prezesa K.A.B. , Jacques Alders 'a, za-
mieszczony w grudniowym numerze 
„ N a s z e j P r a c y " , pozwoliły mi na lep-
sze zrozumienie roli chrześci jańskiego 
ruchu syndykalnego a zarazem i tego, 
jaką rolę powinien odegrać polski gór -
nik w Holandii. Rolę zarówno ekono-
miczną i syndykalną, jak również rolę 
rel igi jno-narodowo-patriotyczną. 

By przedstawić historię górnika pol-
skiego w Holandii, pokłosie j ego 50-
lecia pracy w górnictwie i wkład do 
odbudowy Holandii, oczywiście nie da 
się t ego zrobić w jednym artykule ; 
zajmie to niewątpliwie parę stron mie-
sięcznika „Nasza Praca" . Liczę na to, 
że Pan Redaktor się na to zgodzi i że 
udzieli miejsca, w pewnych odstępach 
czasu, b y w ten sposób mógł stary pen-
s jonowany górnik polski przypatrzeć 
się z pewnej perspektywy, swe j pracy 
w Holandii i aby młody górnik mógł 
wyłuskać zalety i ideały ruchu chrze-
ści jańskiego, o k tórym mówił Jacques 
Alders, zwraca jąc się do nas, polskich 
robotn ików w Holandii. 

Limburgia 

Dzisiejszym największym skupi-
skiem Po laków w Holandii jest połud-
niowa Limburgia. Okręg w ę g l o w y na j -
bardziej uprzemysłowiony Holandii, 
zawiera jący pokłady węgla t łustego i 
najlepiej unowocześnionych kopalni 
pod względem produkcj i i wydobyc ia 
węgla w świecie. Oprócz przemysłu wę-
glowego, rozwinięty jest w ogromne j 
mierze przemysł rolniczy, pos iadający 
świetne hodowle bydła i drobiu, oraz 
przemysł porcelanowy, cegielniany i 
szkła. N a niewielkim terenie, w pro -
mieniu kilkunastu kilometrów, mie-
szka około 450 rodzin polskich przed-
wo jennego wychodźc twa oraz parę se-
tek powojennego uchodźstwa polskie-
go, tworząc trzon Polonii holenderskiej 
i kadrę 1.000 górników zrzeszonych 
głównie w oddziałach syndykatów 
chrześci jańskich w Limburgii , których 
początek sięga 60 lat wstecz. Zanim 
powstał ruch syndykalny i zanim przy-
byli pierwsi Po lacy do Limburgii , za-
liczała się ona do przeciętnej i skrom-
ne j prowincj i Kró lestwa Holenderskie-
go, licząc zaledwie 281.934 mieszkań-
ców. ( W roku 1950 liczy już 727.781 
mieszkańców, co da je 254 % przyro -
stu — jest to największy przyrost w 
Europ ie ) . Mieszkańcy je j , przeważnie 

katolicy, żyli w o w y m czasie na drob-
nych gospodarstwach rolnych. W 
większych wioskach skupiał się mały 
przemysł w postaci małych fabryczek, 
przeważnie cegielni. 

Węgiel 
Przemysł węglowy, który dziś zaj -

muje pierwsze miejsce w produkcji , 
możnaby powiedzieć, że nie istniał za 
wy ją tk iem eksploatacji przy Kerkra-
dy. W roku 1900 były na terenie Lim-
burgii 3 kopalnie : Dominial, Neupriek 
przy Kerkrade i świeżo powstała ko-
palnia Oranje Nasu w Heerlen. Cały 
personel kopalń składał się wówczas 
z 1.148 górników, z których 246 pra-
cowało na powierzchni. Tych 1.148 
górników nie dużo zarabiało w o w y m 
czasie. Aczkolwiek przeciętnie na szy-
chtę pracowało się 9 godzin pod zie-
mią, a na powierzchni 11 godzin, to za-
robki wahały się od 2,08 fl. do 2,33 fl . 
na szychtę. Oczywiście siła kupna gul-
dena była inna aniżeli dzisiaj. Mimo to, 
zarobki w górnictwie by ły lepsze ani-
żeli w innych gałęziach przemysłu czy 
w rolnictwie. T o też Limburczycy ów-
cześni, mieszkańcy takich wiosek jak 
Heerlen, Brunssum, Hoensbroek, liczą-
cych po parę tysięcy mieszkańców 
(dziś po kilkadziesiąt tys ięcy) udawa-
li się sezonowo na roboty do pobliskich 
kopalń niemieckich, b y potem z zaro-
b ionym groszem wróc i ć do domów. Ilu 
ich było i takim chlebem żyło, t e g o do-
kładnie nie można powiedzieć. Prawdy 
należy szukać p o środku, gdzie między 
10 a 20 tysiącami. 

s. 
W ostatnich czasach, bardzo często 

spo tykamy się ze s łowem S.E.R. „ N a -
sza P r a c a " oraz cała prasa syndykal-
na na terenie Holandii piszą o działal-
ności i pracy te j organizacji . 

C o t o jest S.E.R. ? 
S.E.R. : Soc ja lno-Ekonomiczna R a -

da, jest to organ doradczy, powołany 
do życia w 1950 r. W skład te j or-
ganizacji wchodzi 15 osób, wyznaczo-
nych przez Królową, 15 wybranych 
przez organizacje pracowników oraz 
15 osób, wybranych przez organizacje 
pracodawców. 

Organ ten reprezentuje całe życie 
gospodarcze i przemysłowe kraju, zaś, 
jako ciało doradcze przy rządzie może 
ty lko doradzać w sprawach soc jalno -
ekonomicznych. Zadaniem S.E.R. jest 
więc służyć doradczo rządowi w spra-
wach soc jalno-ekonomicznych. 

Robotnicy cudzoziemscy 
Z chwilą wzrostu zapotrzebowania 

na węgiel i po osiedleniu się kilku ty-
sięcy Limburczyków na stałe w Niem-
czech, ówczesne kierownictwo kopalń 
holenderskich, z braku rąk do pracy, 
szuka ich poza granicami Holandii i 
sprowadza robotników cudzoziem-
skich. I gdzieś między rokiem 1904 a 
1906 zjawiają się pierwsi Po lacy z W e -
stfalii, zaczynając pracę w górnictwie. 
Zakładają oni w roku 1910 pierwsze w 
Holandii Towarzys two Polsko-Katol ic-
kie „Jedność " pod wezwaniem św. 
Wojc iecha w Heerlen, od którego da-
tu je się początek organizacji polskich 
w Holandii. 

Sytuac ja socjalna 
Następuje rozbudowa przemysłu w 

Limburgii. Pod względem soc ja lnym 
było dużo do życzenia, szczególniej w 
zakresie opieki lekarskiej. W okręgu 
Mastricht-Sittard-Heerlen, l iczącymi 
około 145.000 mieszkżańców, było za-
ledwie 15 lekarzy i 17 akuszerek. Licz-
ba urodzeń była duża, b o na 1.000 
mieszkańców dochodzi ona do 32 rocz-
nie, g d y w roku 1950 wypada ty lko 28. 
Ale za t o śmiertelność wynosiła 21 na 
1.000 mieszkańców a w roku 1950 tyl-
ko 7. 

W takich trudnych warunkach, w 
połowie 1900 roku, w kilka lat po 
pierwszej Encykl ice społecznej „ R e -
rum Novarum" , powsta je chrześci jań-
ski ruch syndykalny. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
W. Omielski. 

Rząd jest zobowiązany przed po-
wzięciem ważniejszych decyzji na od-
cinku soc ja lnym lub ekonomicznym, 
najpierw pytać się S.E.R. o j e j zdanie. 
Lecz później, w samych decyzjach, 
rząd nie jest zobowiązany postępować 
według otrzymanych wskazówek. A l e 
w wielu wypadkach kieruje się on 
wskazówkami S.E.R. Jest to dowo-
dem, że wskazówki te zawierają treść 
o bardzo wielkiej wartości . 

P o m i m o jednak wielkiego uznania, 
jakim cieszy się S.E.R. w s ferach rzą-
dowych, nie może ona stać się nigdy 
narzędziem w rękach Rządu, gdyż j e j 
skład jest gwarancją j e j niezależności, 
dlatego jest ona i zostanie zawsze cen-
n y m organem doradczym na odcinku 
życia społecznego i gospodarczego w 
Holandii. 

E. R. 
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Co nam przyniósł Rok 1961 

Na początku Nowego Roku, myśl 
nasza biegnie ku tym oddanym nam 
kolegom i przyjaciołom, których w cią-
gu ubiegłego roku Stwórca powołał do 
wieczności. Pamięć o tych drogich 
zmarłych pozostanie trwale wśród nas. 

Jeżeli mamy zrobić na tym miejscu 
rzut oka wstecz na naszą związkową 

działalność, to uczynić to tu możemy 
jedynie w bardzo zwięzły sposób. 

Dla robotników przemysłu ciężkiego 
nawiązały się z początkiem roku, na 
podstawie orzeczenie Riebena, roko-
wania o nową umowę zbiorową. Ta no-
wa umowa została podpisana 22 lute-
go 1961 r. Wprowadziła ona wiele ko-

Słownik wyrazów trudnych 
Budżet 

Budżet jest zestawieniem przewidy-
wanych wydatków i dochodów. Przeds 
wszystkim słyszymy o budżecie państ-
wowym. Budżet państwowy jest u-
chwalany przez parlament. Uchwale-
nie budżetu następuje po długich przy-
gotowaniach i obradach. Projekt bud-
żetu przygotowuje rząd. Już w tym 
okresie dochodzi często do ostrych 
starć i nieporozumień w łonie rządu. 
Wiadomo bowiem, że nie będzie można 
zaspokoić wszystkich wysuniętych po-
trzeb. Dlatego jedne wydatki trzeba 
poświęcić ,aby innym dać pierwszeń-
stwo. Każdy z ministrów chciałby, aby 
jego żądania zostały zaspokojone. Nie-
jednokrotnie trzeba długich dyskusji, 
kończących się często odwołaniem się 
do arbitrażu szefa rządu lub szefa pań-
stwa, aby doprowadzić do ostateczne-
go ustalenia projektu rządowego. 

Z kolei projekt rządowy, czyli pre-
liminarz budżetowy, przechodzi do 
parlamentu. Jeżeli są dwie izby usta-
wodawcze, to musi on przejść i przez 
jedną i przez drugą izbę ustawodaw-
czą. Po zakończeniu prac izb ustawo-

dawczych następuje uchwalenie bud-
żetu i jego ogłoszenie w dzienniku u-
rzędowym. 

Budżet nie jest sam przez się upo-
ważnieniem do ściągania podatków. 
Podatki są ustanawiane niezależnie od 
budżetu przez ustawy. Gdyby nawet 
budżet nie był uchwalony, to rząd ma 
prawo te podatki ściągać. Czyli że po 
stronie wpływów żadnych uprawnień 
dla rządu budżet nie ustala. 

Natomiast budżet jest upoważnie-
niem dla rządu do robienia wydatków, 
przewidzianych właśnie w tym budże-
cie .Ale „upoważnienie", to nie znaczy 
to samo ,co obowiązek poczynienia 
tych wydatków. Pomimo uchwalenia 
budżetu, rząd nie koniecznie musi po-
czynić wydatki, które przez ten bud-
żet zostały przewidziane. Tylko to 
również nie znaczy, że jeżeli jakiś mi-
nister lub jakiś urząd nie dokona 
wszystkich przewidzianych w budże-
cie wydatków, jeżeli zrobi oszczędnoś-
ci ,to te oszczędności może wziąć do 
swoje j kieszeni. 

Eksterytorialność 
Możemy ten wyraz krótko przetłu-

maczyć przez słowo „zakrajowość" . A 
oznacza to wyjęcie spod władzy sądo-
we j kraju pobytu. Jeżeli jakaś osoba 
korzysta z prawa „eksterytorialności", 
to znaczy, że nie będzie odpowiadała 
przed sądem tego kraju, w którym 
przebywa, a przed sądem swego kraju 
rodzimego. 

A le nie tylko osoba może mieć pra-
w o eksterytorialności. To samo prawo, 
czy jak to często mówimy „przywilej 
eksterytorialności" ma każda placów-
ka dyplomatyczna lub konsularna ob-
cego państwa. Nie tylko osoby, w 
skład tych placówek dyplomatycznych 
i konsularnych wchodzące, ale i wszy-
stkie biura, budynki, mieszkania, znaj-
dujące się w granicach te j ambasady 
lub konsulatu. 

Dlatego często w ostatnich czasach 
słyszymy o tym, że nieraz bardzo wy-
soko postawione osoby, które są oby-
watelami danego państwa ,ale są prze-

śladowane, zgłaszają się do obcej am-
basady lub do obcego konsulatu, i pro-
szą o „azyl" , o schronienie, o opiekę. 

Jeżeli uda się im przestępić próg ta-
kiej placówki i uzyskać to prawo azy-
lu ,to wówczas na progu tej placówki 
musi się zatrzymać policja, śpiesząca 
w ślad za nim. 

Obrazowo ujmuje się to w ten spo-
sób ,iż mówi się, że na progu np. am-
basady francuskiej w Polsce ,jest gra-
nica polsko - francuska, i że teren, za-
jęty przez ambasadę francuską, jest 
kawałkiem ziemi francuskiej. 

Na egzaminie 
Profesor: — Na zdjęciu rentgenow-

skim widać, że prawa noga jest krót-
sza od lewej, a więc pacjent kuleje. 
Co by pan zrobił w tym wypadku 

Student: —- Panie profesorze, sądzę, 
że chyba także... kulałbym. 

rzystnych zmian .dotyczących zagad-
nienia płac .Uzyskano jednak również 
sukces w zakresie skrócenia pracy. 
Na drodze ku 40-godzinnemu tygod-
niowi otrzymują robotnicy, od 1 stycz-
nia 1962 r., dalszych 6 wolnych dni 
rocznie. 

Również w dziale budownictwa do-
szło do zawarcia nowej umowy zbioro-
wej zpodwyżkami płac i skróceniem 
czasu pracy. Zgodnie z układem zaczy-
na się z dniem 1 marca 1962 r. nowy 
etap ,który przewiduje dalszą podwyż-
kę płac i dalsze skrócenie czasu pracy. 

W zakładach przemysłu metalowe-
go miała miejsce również poparwa w 
dziedzinie płac i skrócenia czasu pra-
cy. 

Dla robotników z Wiltz i okolicy 
miała miejsce poprawa, jeżeli chodzi o 
stopień zatrudnienia ,a nowe zakłady 
przemysłowe wpłyną korzystnie na za-
trudnienie zwolnionych z dawnej fa-
bryki skór Ideał robotników. 

Na polu socjalnym nastąpiła z daw-
na oczekiwana podwyżka „stopniówek" 
z 1,3 na 1,6 proc., a to na podstawie 
ustawy z 7 sierpnia 1961 r. 

Przy wyborach do Zarządu Ubezpie-
czeń od Starości i Inwalidztwa uzys-
kaliśmy, na skutek wyborów propor-
cjonalnych, po raz pierwszy trzy man-
daty na ogólną ilość 9-ciu przedstawi-
cieli ubezpieczeniowych. 

Oprócz corocznych świąt majowych 
miało miejsce w sekcjach Altwies i Bê-
les święcenie sztandarów. Uroczystoś-
ci wzmocniły wobec opinii publicznej 
prezkonanie o żywotności naszej Or-
ganizacji. 

Wewnętrzna działalność naszej Or-
ganizacji była niezwykle ożywiona 
głównie z te j przyczyny, że obrady 8 
związków zawodowych L.C.G.B. miały 
miejsce przed końcem zeszłego roku. 

Na płaszczyźnie europejskiej nale-
ży zauważyć ,że pierwsze postanowie-
nia odnośnie swobodnego poruszania 
się pracowników weszły w życie 1 -go 
września 1961 r. 

Należy również pozdrowić podpisa-
nie Europejskiej Karty Socjalnej, któ-
re nastąpiło 18 października 1961 r. w 
Turynie ,chociaż treść tej Karty nie 
zadowoliła nas całkowicie. 

Na płaszczyźnie światowej wymie-
niamy Światowy Kongres Międzynaro-
dowego Zjednoczenia Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych, który miał 
miejsce w Paryżu z końcem czerwca 
1961 r. 

Największym wydarzeniem roku 
1961 w dziedzinie światowej była i po-
zostaje ogłoszona przez Papieża Jana 
XXIII , w dniu 14 lipca 1951 r., Ency-
klika socjalna „Mater et Magistra". 



POLAK M OBCZYZKIE 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Podwyżka świadczeń 
W dniu 17 stycznia rokowania mię-

dzy rządem, syndykatami pracowni-
czymi i patronami, doprowadziły do 
pomyślnego rozwiązania trzech spraw : 

— podwyżki świadczeń rodzinnych; 
— podwyżki świadczeń z tytułu na-

rodzin ; 
— podwyżki pensji. 

Od jakiej daty? 
Przede wszystkim wskażemy na 

fakt, iż podwyżki te nie zostaną zasto-
sowane jednocześnie w odniesieniu do 
wszystkich wymienionych wyżej 
świadczeń. 

I tak podwyżka pensji będzie wpro-
wadzona już od 1 stycznia 1962 roku. 

Natomiast podwyżka świadczeń ro-
dzinnych oraz podwyżka świadczeń z 
tytułu narodzin wejdzie w życie od 1 
października 1962 roku. 

Przejdźmy teraz do zmian, jakie za-
szły w poszczególnych kategoriach 
świadczeń. 

Świadczenia rodzinne 
Najpierw zapoznajmy się z podwyż-

ką świadczeń rodzinnych, t.zw. „allo-
cations familiales". 

1. Wprowadzono trzecią kategorię 
wieku dzieci. Dotychczas są tylko dwie 
kategorie wieku .uprawniające do wyż-
szego świadczenia. Na dzieci od lat 6 
do 10 był dodatek w wysokości 105 
frs. na dziecko. Na dzieci, które już u-
kończyły 10 lat, ten dodatek wynosił 
po 183,75 f r s na każde dziecko. 

Będzie teraz wprowadzona trzecia 
kategoria, a mianowicie kategoria 
dzieci, które ukończyły 14 lat. Na te 
dzieci dodatek będzie wynosił po 250 
f rs na dziecko. 

2. Dodatek z tytułu wieku na dzieci, 
które są sierotami albo są niezdolne do 
pracy. Obecnie te dzieci mają prawo 
do wyżsyzch świadczeń, aniżeli świad-
czenia ogólne. Ale już nie było dodat-
ków z tytułu wieku. Otóż będzie i im 
przyznane, niezależnie od otrzymywa-
nych przez nie świadczeń, prawo do 
dodatku z tytułu wieku. 

3. Obecnie świadczenia na trzecie 
dziecko wynosi 725 f r s miesięcznie. 
Świadczenie t o zostanie podwyższone 
do 900 f rs miesięcznie. 

4. Obecnie świadczenie na czwarte 
dziecko wynosi 775 frs, a na piąte i na 
następne dzieci wynosi 850 f rs na 
dziecko. Nowe świadczenia będą już 
jednakowe na czwarte dziecko i na 

każde następne dziecko i będą wyno-
siły po 1.000 f r s miesięcznie na dziec-
ko. 

Świadczenia z tytułu narodzin 
Świadczenia z tytułu urodzin dziec-

ka zostaną podwyższone w ten sposób, 
iż urodzenie pierwszego dziecka daje 

prawo do świadczenia w wysokości 
7.250 frs, a urodzenie drugiego dziec-
ka — do świadczeń w wysokości 5.000 
frs. 

Podwyżka pensji 
Podwyżka pensji, która, jak t o za-

znaczyliśmy wyżej wchodzi w życie już 
od 1 stycznia 1962 roku, doprowadzi 
do tego, że minimalna pensja dla 2 
osób będzie wynosiła 40.000 f r s rocz-
nie, na jedną osobę — 28.000 rocznie, 
a dla wdów po 24.000 frs. rocznie. 

Kto poniesie ciężary? 
O ile sprawa określenia samej pod-

wyżki ozstała załatwiona ostatecznie, 
to jeszcze nie wiadomo, kto poniesie 
ciężary niektórych z tych świadczeń 

1. Otóż wiadomo już, że państwo 
weźmie całkowicie na siebie wydatek, 
jaki będzie konieczny, aby pokryć pod-
wyżkę funduszu, niezbędnego na pod-
niesienie świadczeń z tytułu narodzin. 
W ten sposób ta sprawa jest załatwio-
na jednocześnie z ustanowieniem sa-
mej podwyżki. Z punktu widzenia bud-
żetowego możemy zatem powiedzieć, iż 
projekt podwyżki wydatków znalazł 
od razu pokrycie w projekcie przewi-
dzianego na ten cel kredytu. 

2. Podwyżka pensji będzie wymaga-
ła podwyżki składek. Podwyżka tych 

składek nastąpi dopiero w roku 1963. 
Patroni zapłacą w latach 1963, 1964 
i 1965 slkładkę wyższą o 0,75 procent, 
a w roku 1966 o 0,25 procent. Nato-
miast pracownicy poniosą przez te 
cztery lata jednakowy ciężar w wyso-
kości dodatku 0,25 procent. 

Ale ta podwyżka nie wystarczy i 
dlatego państwo będzie musiało ucze-
stniczyć w tym wysiłku przez wkład 
finansowy skarbu. 

3. Największe trudności budzi roz-
dział ciężarów, jakie trzeba ponieść z 
tytułu podwyżki na odcinku świadczeń 
rodzinnych. Chodzi tu o znalezienie 
sumy bardzo poważnej ,a mianowicie 
1 miliarda franków rocznie. 

Rząd proponuje podniesienie skład-
ki patronalnej, co . nastąpiłoby w ten 
sposób, że składka byłaby pobierana 
od zarobków aż do 12.000 miesięcznie, 
podczas gdy teraz już ta część zarob-
ków, która przekracza 8.000 fr . jest 
wolna od opłacania składki. 

Patroni zgłosili zastrzeżenia co do 
propozycji rządowej. Na co rząd o -
świadczył gotowość rozpatrzenia każ-
dej innej propozycji, jakąby wysunęli 
przedstawiciele patronów, byleby do-
prowadziła ona do pokrycia w inny 
sposób potrzebnego na te podwyżki 1 
miliarda franków. 

Dyrektoriat węglowy 
Nasza Centrala Wolnych Górników 

nie tak dawno wysunęła żądanie utwo-
rzenia Dyrektoriatu Węglowego. Par-
lament utworzył ten Dyrektoriat. 

Możemy wyrazić tylko nasze zado-
wolenie z tego tytułu. 

Ale nie możemy powstrzymać się od 
wyrażenia daleko idących zastrzeżeń 
pod adresem socjalistycznego Mini-
stra Spraw Gospodarczych, pana Spi-
noy, k tóry wybrał bardzo specjalny 
sposób wprowadzenia tego prawa w 
życie, a mianowicie dokonał wyboru 
członków tego Dyrektoriatu w ten spo-
sób, iż tylko jeden z tych, na których 
padł jego wybór, pochodzi bezpośred-
nio z przemysłu górniczego. I do tego 
ten jedyny przedstawiciel te j gałęzi 
życia gospodarczego, która jest tu za-
interesowana, jest jednym z dwóch 
przedstawicieli patronów. 

Szczególnie nie przypadli widocznie 
panu Ministrowi do gustu przedstawi-
ciele syndykalni górników, i t o zarów-
no ci z F.G.T.B. jak i z C.S.C. 

Nasza Centrala Wolnych Górników 
niewątpliwie nie może nie odczuć te-
go, iż żaden z dyrektorów nie został 
wybrany spośród j e j szeregów. Tym 
niemniej C.S.C. będzie tam reprezento-

wana przez naszego przyjaciela Léo 
Fraeters, który już od 33 lat jest w 
dziale studiów C.S.C. Zbyt dobrze go 
znamy, aby mieć jakiekolwiek wątpli-
wości, iż obrona interesów górniczych 
w dobrych jest rękach. 

D. T. 

Premie tylko dla zsyndykowanych 
Wielu jest takich pasożytów, któ-

rzy w ten sposób rozumują : po co 
mam należeć do syndykatu ? Jak bę-
dzie podwyżka, to ja i tak ją dostanę ; 
po co mam płacić składki ? To tylko 
czysta strata. 

Na takich pasożytów, spekulują-
cych na ofiarności swych kolegów, po-
woli znajduje się lekarstwo. Oto w 
przemyśle Elektryczności i Gazu osią-
gnięto już, iż po raz drugi została wy -
płacona premia dla zsyndykowanych. 
W przemyśle naftowym doprowadzo-
no do tego samego w roku 1961. Obec-
nie syndykaty nasze wystąpują z tym 
samym żądaniem w przemyśle che-
micznym. 

Pasożyci będą ukarani. I t o ich wła-
sną bronią. 



Indeks Gdzie są rozhijacze ? 
Wskaźnik cen najniezbędniejszych 

produktów, obciążających budżet ro -
dzinny, uległ w grudniu niewielkiej ob-
niżce, pomimo podwyżki ceny chleba. 
Podczas gdy w listopadzie ten wskaź-
nik wynosi ł 111,49, t o w grudniu 
111,45. Jest t o obniżka nic nie mówią-
ca. Możnaby tylko powiedzieć, że do-
bre jest chociaż to, że indeks nie uległ 
podwyżce. 

Przypomni jmy teraz, jak wskaźnik 
cen zmieniał się w ciągu roku 1961 : 

Styczeń . . . . . 110,43 
Luty 110,49 
Marzec 110,53 
Kwiecień . . . . 110,55 
M a j 110,83 
Czerwiec . . . . 111,06 
Lipiec 111,45 
Sierpień . . . . 111,68 
Wrzesień . . . . 111,48 
Październik . . . 111,32 
Listopad . . . . 111,49 
Grudzień . . . . 111,45 

Mam przed sobą siedem „dokumen-
t ó w " : okólniki, poufne pisma, ulotki 
propagandowe i gazety. Wszystkie te 
dokumenty są napisane przez socjali-
stów i podpisane przez syndykalistów 
socjalistycznych. 

M a m też przed sobą dziewięć wycin-
k ó w z prasy syndykalnej socjalistycz-
nej, da jące j sprawozdania z ostatnie-
go kongresu F.G.T.B. 

Wiem, że jest tych dokumentów i 
artykułów więcej. 

Ale wystarczy tych, które mam 
przed sobą, aby pochorować się z nie-
smaku. 

Nie można w nich znaleźć niczego 
innego, jak tylko napaści, najgorsze-
g o rodzaju plotki i oskarżenia, jakie 
zwolennicy Renard, Genot, Yerna, Mo-
reau i innych wysuwają przeciwko 
zwolennikom Major, Smets, Gailly, 
Castel, Heyman i towarzyszy. 

Zieje z nich nienawiść. Naszpiko-

Zarobki w kopalniach belgijskich 
Gdy jest mowa o krajach słabo roz-

winiętych gospodarczo, t o natych-
miast nasze myśli kierują się w stro-
nę kra jów biednych — A f r y k i i Azj i , 
dla których C.S.C. już puściła w ruch 
plan solidarności. 

A l e w każdym kraju uprzemysło-
wionym istnieje także kategoria pra-
cowników upośledzonych gospodar-
czo, i to istnieje w belgijskich kopal-
niach. 

Niezbity dowód : Organizacje syn-
dykalne górników złożyły podanie o 
przywrócenie wartości nabywczej . De-
legac je właścicieli przemysłu węglowe-
g o przyznają, iż zarobki pracowników 
kopalnianych są niższe od zarobków 
innych sektorów przemysłowych i 
przyznają, iż rewindykacje górników 
są uzasadnione ,ale twierdzą, że prze-
mysł kopalniany nie dysponuje do-
statecznymi środkami, aby je zaspo-
koić. 

W nocie in formacy jne j z grudnia r. 
1961 C.S.C. opublikowała rezultat an-
kiety przeprowadzonej w 1.20Ô przed-
siębiorstwach i obe jmujące j około 
320.000 pracowników. W of ic ja lnych 
statystykach, ankieta ta wykazuje , iż 
zarobek średnio-brutto w całości prze-
mysłu w roku 1960, dla dorosłych 
mężczyzn, był 35,15 fr . bel. na godzi-
nę ; natomiast średni zarobek dla pra-
cowników kopalń wynosił 29,71 fr . bel. 
na godzinę. Można 'kwestionować ści-
słość tych c y f r i można znaleźć inne, 
ale rezultat będzie ten sam : zarobki 
górnicze są poniżej poziomu innych 
gałęzi przemysłu. 

Czas pracy w górnictwie jest krót -
szy niż w innych gałęziach, ale każdy 
przyznaje, iż domaganie się górników 
o skrócenie czasu pracy jest uzasad-
nione. 

Niepoko jący jest fakt , iż pomimo 
częstych zamykań kopalń i pomimo 
spadku ilości personelu kopalnianego 
z 152.000 na 88.361 do końca 1961 r., 
to nie można znaleźć personelu do do-
brego prowadzenia kopalń. 

Rząd pozwolił na przyjazd 1.500 
pracowników obcych, a to po 500 na 
każde zagłębie : Limburg, Liège i 
Charleroi. 

Pomimo wszystkich zrealizowanych 
postępów, praca górnika zostanie za-
wsze najtrudniejszą, dlatego iż tutaj 
jest stała walka z naturą. Prawdziwy 
znawca zawsze będzie patrzał z uzna-
niem na pracę inżynierów, kadr szty-
garskich i górników. 

Czy nie jest godnym pożałowania, iż 
kopalnie nie mogą płacić swych pra-
cowników tak jak na to zasługują. 

W oczekiwaniu na przejście z ener-
gii węglowej na inną energię, długo je-
szcze węgiel będzie konieczny dla prze-
mysłu belgi jskiego ; trzeba zatem za-
pewnić tym, którzy produkują węgiel, 
stopę życiową conajmnie j równą użyt-
k u j ą c y m ten węgiel. Trzeba domagać 
się podwyżki zarobków, któraby im 
wyrównała stratę zarobków w 1961 r., 
b y mogl i pracować wydajnie i utrzy-
mać nasze kopalnie. Inaczej znajdą się 
one jutro bez personelu kwali f ikowa-
nego, k tóry tak jest potrzebny do pro -
dukcji węgla, którego cały przemysł 
belgijski tak bardzo jeszcze potrzebu-
je. 

I tuta j powinno b y ć wspólne zrozu-
mienie t e j sprawy przez właścicieli ko -
palń i pracowników. K t o chce brać, 
musi umieć i dać, to znaczy, że praca 
i płaca powinny iść w parze. 

Z. M. (Belgia) . 

wane jest to sprzecznościami, nienawi-
ścią. 

Oto mała próbka, wzięta z „ L a Gau-
che" z artykułu, podpisanego przez 
Yerna : „Atmos fera , która panowała 
na kongresie F.G.T.B. dawała przykre 
wrażenie nienawiści i złośliwości w po-
stępowaniu tych, którzy kontrolują 
dzisiaj F.G.T.B." 

A w innym miejscu czytamy : „ 0 -
brady dające tylko rozczarowanie, po-
rachunki nie uregulowane, maskara-
da" , itp. 

Jakiż to podział ! Jaki wstyd dla or-
ganizacji syndykalnej ! Ale także ja-
kież nieszczęście dla robotników ! 

Wszystkie te dokumenty i te gazety 
jak również i przemówienia uczestni-
ków kongresu powoływały się na du-
cha jedności, który ich ożywia. 

Ale ani w jednym miejscu nie w y -
stępuje tam chociaż cień troski o in-
teres robotnika. 

Oto walka o prestiż, prowadzona 
przez przywódców zarozumiałych 
przeciw przywódcom niezręcznym. K t o 
pada j e j ofiarą ? 

Klasa robotnicza. 
Przez całe lata i Renard i Major , 

jafk również ich poplecznicy zgodnie 
oskarżali syndykalistów chrześci jań-
skich o to, że są oni rozbijaczami jed-
ności robotniczej . 

Jak te czasy się zmieniły... 
D. T. 

B.D.I.C) 

ABONAMENT ROCZNY 
za „NASZA PRACĘ" — miesięcznik : 
we Francji 3 N F 60 c. 
w Belgii i Luksemburgu 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A l doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Paris 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paris (9°) . 

Zgłoszenia z Belg;» i Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Pitteurs — 
Liège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 
compte N° 71.653 de „Nasza Praca". 

Zgłoszenia i prenumeratę z Luksemburga 
prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 

W Szkocji 
Syn umierającego Szkota powiada 

szeptem do zebranej rodziny: 
— Horendalne ceny ! Obiegłem 

wszystkie zakłady pogrzebowe w mie-
ście, nigdzie nie mia pogrzebu niżej 
100 funtów ! 

— Nie ma mowy! Na to nas nie 
stać! — zawołał umierający, złażąc z 
łóżka. 
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Dostałem zaproszenie na zjazd F.I. 
T.C.R.E. do Lille ,w charakterze re-
prezentanta Polaków w gronie Wę-
grów, Jugosłowian, Czechosłowaków i 
Ukraińców. Dodatkowo w grupie pol-
skiej reprezentować mi przyszło Fran-
cuzów obok Belgów i Holendrów. By-
ło to trochę skomplikowane, ale jakoś 
dawałem sobie radę. 

Gorzej, że kazano mi przywieźć z 
sobą jeszcze dwie osoby: dobrze się 
prezentujące, inteligentne i uświado-
mione syndykalnie. To już był poważ-
niejszy problem, tymbardziej, że ja 
sam spełniam jako tako — dzięki 182 
centymetrom wysokości wzrostu — 
tylko pierwszy z wymienionych warun-
ków; odnośnie bowiem inteligencji i 
syndykalnego uświadomienia, szereg 
osób ma w stosunku do mnie poważ-
ne zastrzeżenia. 

Ale co było robić? Udałem się na 
poszukiwania. Początkowo spotkałem 
się z odmową, jak ów ewangeliczny 
sługa spraszający gości na ucztę. Nikt 
wprawdzie nie tłumaczył się, iż pojął 

Zjazd F.I.T.C.R.E. 
żonę, czy kupił parę wołów; mieli no-
wocześniejsze tłumaczenia. Spostrze-
głem wreszcie, że z mężczyznami się 
nie dogadam i postanowiłem szukać 
szczęścia wśród kobiet. 

Z kobietami dużo można załatwić, 
ale nie trzeba bawić się w detale i ude-
rzać od razu w „wysoki ton". Coś tak 
w rodzaju: Ratuj pani honor chrześci-
jańskiego narodu, zagrożonego zale-
wem bezbożnictwa! Takim mniejwię-
cej sposobem zjawiłem się na zjeździe 
F.I.T.C.R.E. w damskim towarzystwie. 

Pierwszy dzień owych „journées 
d'etudes" był dla przeciętnego śmier-
telnika dość ciężki. Uświadomiono nas, 
że integracja europejska polega na 
utworzeniu szeregu instytucji o waż-
nie brzmiących skrótach: C.E.C.A., 
EUROATOM, C.E.E., O.C.D.E. Do 
jednych z tych instytucji należy sześ-
ciu, do innej siedmiu, do jeszcze innej 
trzynastu, a nawet dwudziestu jeden 
partnerów. W praktyce zaś i tak o 
wszystkim decyduje kilku ministrów, 
zebranych na wspólnym bankiecie. 

Topsy - koci abstrakcjonista 
Dr. George Cooper, interesujący się 

malarstwem, doradca jednej z firm 
przemysłowych w Anglii, zrobił inte-
resujący eksperyment. Oto na sznurku 
rozciągniętym nad podłogą zawiesił in-
ny sznurek z ołówkiem na końcu w ten 
sposób, że ostrze ołówka dotykało pa-
pieru rozłożonego na podłodze. Topsy, 
ulubiony kot pani Cooper, zaintereso-
wał się tym urządzeniem, zaczął się ba-
wić wiszącym ołówkiem, popychać go 
w różne strony, podrzucać i ciągnąć, 
tak że w końcu na papierze powstał ry-
sunek bardzo przypominający nowo-
czesne malarskie „abstrakcje" . A gdy 
dr. Cooper jeszcze podmalował na ko-
cim obrazku barwne tło i całość pięk-
nie oprawił — arcydzieło było gotowe. 

Uważając całą sprawę za żart, Coo-
per wystawił ten obrazek w galerii 
przy stacji kolei podziemnej Charing 
Cross i na otwarcie wystawy jedynego 
dzieła jedynego artysty zaprosił Sir 
Alberta Richardsona, b. prezydenta A -
kademii Królewskiej, który z humo-
rem honor ten przyjął. Obraz oczywiś-
nie nie był na sprzedaż. 

W kilka dni po otwarciu wystawy 
dr. Cooper dostał poważną propozycję 
kupna obrazu i to nie od byle kogo, 
ale od dra Steve Rety z galerii sztuki 
w Montrealu w Kanadzie, który of ia-

rował za obraz 350 funtów szterlingów, 
czyli około 5.000 NF. Zaskoczenie tą 
ofertą było potężne, ale dr. Cooper za-
czął mieć poważne skrupuły, czy wo-
bec masowego wywożenia dzieł sztuki 
z jego kraju do Ameryki, nie powinien 
jednak odrzucić nęcącej propozycji, 
aby nie pozbawiać swej ojczyzny jesz-
cze jednego arcydzieła. 

Decyzja jeszcze nie zapadła, a tym-
czasem dr. Cooper starannie pilnuje 
Topsy, aby nie wychodził z wprawy w 
malowaniu abstraktów, i aby się nie 
wymknął z domu. Istnieje bowiem oba-
wa, że znaleziony kiedyś na ulicy jako 
zbłąkane kocię, abecny artysta może 
ulec swym wrodzonym cygańskim u-
podobaniom i powędrować w świat 
wraz ze swym wielkim i popłatnym ta-
lentem. 

W Anglii 
Właścicielka domu na widok wcho-

dzącego instalatora: 
— No, nareszcie pan się zjawił! Od 

ośmiu dni dzwonię do waszej firmy, 
że rura u mnie przecieka... 

— A to przepraszam bardzo, ja się 
pomyliłem, bo mnie posłali z firmy do 
takiego domu, z którego dzwonią już 
od dwu miesięcy... 

Nic dziwnego, że z chwilą otwarcia 
dyskusji, na sali panowała kłopotliwa 
cisza. Ostatecznie każdy z zebranych 
delegatów objechał już kawałek Euro-
py i zdążył się przekonać, że w spra-
wy podlegające kompetencji mini-
strów lepiej się nie wtrącać. Komu 
zresztą zależało na zabraniu głosu, 
mógł to swobodnie uczynić w restau-
racji podczas obiadu czy kolacji. 

W drugim dniu przybył do nas Se-
kretarz Generalny C.I.S.C. — p. Va-
nistendael. Po jego wykładzie nastrój 
na zjeździe się wyraźnie poprawił. 
Mówił o żywych ludziach, o zagadnie-
niach nie dających się załatwić przy 
ministerialnym biurku, a przede 

wszystkim rzucił szereg konkretnych 
wytycznych na przyszłość. 

Delegacja polskich Belgów — chcąc 
widocznie uczcić wystąpienie rodaka 
— postawiła całej grupie polskiej i wę-
gierskiej butelkę koniaku przy obie-
dzie. 

W drodze z restauracji do „Domu 
Europy" , gdzie odbywały się wykłady, 
zdarzył się niewinny wypadek. Klucz 
do drzwi posiadał kolega-delegat czes-
ki. A Czesi to mądry naród! Podczas 
gdy my — wschodnioeuropejscy ro-
mantycy — staliśmy szczękając z zim-
na zębami u wrót „Europy" , on za 
składkowe pieniądze — zebrane od 
wszystkich podczas obiadu — umawiał 
się z kelnerką do ikina. Wiedział chłop, 
że i tak Europy nie zdobędziemy, moż-
na natomiast pokusić się o zdobycie 
kelnerki. To się nazywa praktyczne 
podejście do zagadnień europejskich. 
Od Czechów sporo się można nauczyć. 

Jak to zwykle bywa — kiedy zjazd 
zaczął „nabierać kolorów", trzeba go 
było zakończyć. 

Na tym więc i mnie przyjdzie zakoń-
czyć reportaż, tymbardziej, że nie 
miałem okazji wzięcia udziału w zaję-
ciach pozasłużbowych, określanych w 
programie jako „temps libre". Po-
wszechnie zaś wiadomo, iż ważniejsze 
sprawy na każdym zjeździe dzieją się 
za kulisami. 

Wnoszę wobec tego apel do prezesa 
F.I.T.C.R.E., aby następnym razem — 
o ile mam wejść w skład polskiej re-
prezentacji — przyznano mi status 
gwarantujący większą swobodę ru-
chów, np. korespondenta „Naszej Pra-
cy" . 

Sprawę poszukiwania ludzi inteli-
getnych i syndykalnie uświadomio-
nych, proszę powierzyć komu innemu. 

BAJKA 


